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Zapalam zapałkę… prawdziwa czarnoś�c� prawdziwej gęśtwiny nocy, prawdziwa 
gruboś�c� prawdziwej, śmoliśtej czerni rozpierzcha śię nagle. Wzrok gdzieś�  w głębi 
utkwiony jeśzcze w po� łś�nie – wyośtrza śię i budzi naraz. Ś$wiadomoś�c�. Wro� ciwśzy po 
długiej, przygodnej podro� z%y w zaś�wiaty na lewym boku. Śpod ciepłej, puchowej 
kołdry, z%aglowco� w ciepłego oddechu, targanych rzez�wym podmuchem śpod 
parapetu…
             Zapalam zapałkę. Wśzelakie trolle a duchy i zjawy, co czają śię zwykle w 
czeluś�ciach tych najciemniejśzych kąto� w – chowają nagle śwe łapśka juz%  znad mej 
głowy zapewne, pazerne i nigdy nienaśycone – w śekundę jaśnoś�c� zabija je. 
Prześtrzen�  śię robi, powietrze cieplejśze w kolorze otuchy, w realnym widzeniu, 
ruchliwe, płochliwe a migotliwe od rozedrganego… I cienie śię gubią, śplatają i 
przeplatają jednako. Wybawcy.
            Rozpalam ś�wiadomoś�c�. Zwidy wśzelakie a śenne majaki uśuwam w niepamięc�. 
Choc� błogo jeśt nadal. Choc� tamtych niedośyt. Załączam tematy ‘dziśiejśze’ machiny 
umyśłu.
...Bo myśzy tez%  właś�nie czmychnęły w gęśtwinę za śprzęty co więkśze. W reśztkach 
wczorajśzej, niedojedzonej kolacji juz%  chyba nie da śię śzukac� – porannych natchnien�  
(…). Zjedzona dośzczętnie. Zachłannie. Po nocy jak ci złodzieje – egzekutorzy, 
śtraz%nicy porządku w chałupie – te wiecznie głodne myśzy – dziś�  najedzone śpac� 
pośzły. Orkieśtra nocna była ciut cichśza niz%  zwykle.
            Zapalam zapałkę kolejną. Juz%  obraz nieco rozjaś�nił dzien�  nowy. Juz%  śłon� ce 
leniwie tak śamo pro� bowac� poczyna w kącie mej śzyby okiennej, coś�  jak kaganek 
oś�wietlac� gęśtwinę i śprzęty śtruchlałe, ogrzewac�, przytulac� zlęknione od zimna, czy 
połamane...
           Kolejna zapałka – gdyz%  obie poprzednie czarowi nocy zarwanej kłaniały śię 
chwilą. Naśtępna dopiero pośłuz%y do tego, do czego prawdziwy śenś tejz%e nadaje jej 
łepek. Roznieci intencje przychylne, moz%e nadzieję…?

Po po� łgodzinie juz%  płonie mo� j śtoś poś�ro� d kafli i cegieł białego pieca. Juz%  tez%  powoli 
jeśt śię przytulic� do czego. Juz%  moz%na wodę naśtawiac� pod imbryk. Juz%  i otuchę 
pogłaśkac� wzajemnie, uś�miechnąc� śię lekko pod nośem do śiebie…
           Śen. Co mi śię dziśiaj przyś�niło? Czy śny nie śą naśzym prawdziwym, 
prawdziwśzym z%yciem od tegoz%  na jawie, co niezmordowanie co dzien�  tak śamo 
rozkręca powoli śwo� j kołowrotek – po przebudzeniu brutalnym odgłośem 
bezlitośnego budzika (?)… Majaki śenne śą tak realnie wręcz namacalne zawśze. 
Kuśzą śwym błogośtanem, lekkoś�cią, poczuciem wewnętrznej śpo� jnoś�ci (…).

Wiatr. Zrywa śię potęz%niejąc co chwilę. Przerywa zadumę, wybudza co raz jeśzcze 
bardziej. Gałęzie kładąc śię prawie na ziemię pod jego naporem – falują mocniej i 
mocniej, i nieśkoordynowanie, kreś�ląc wzory powietrzne i śzlaczki, i znaki jak 
policyjne na śkrzyz%owaniu z awarią ś�wiateł… Piękny, potęz%ny wiatr w koronach śośen
i ś�wierko� w, brzo� z, dębo� w, i innych drzew oraz chaśzczy leś�nej ś�ciany, przez kto� rą 
nadal prześ�wieca jaśny śierp, wygięty w literę C. (To ten tuz%  zaraz przed nowiem). Po 
nocy głębokiej. Wichura w niepoko� j wprowadza, ale i w radoś�c�. W z%ycie, ruch, wir 
ś�wiadomoś�ci i wraz%en� . Dzięki Ci wietrze – śkąd byś�  nie przybył!



Ś$ limak dorzucił polano do kotła. Kwiczoły zaczęły poranny śwo� j jazgot. Jelenie z 
śarnami wto� rują, i nawołują wzajem, czy pośzukują śię dz�więkiem, gdy wzrok jeśzcze 
zdradliwy, gdy cienie nadal udają widzenia rozpierzchłe, widziadła kłamliwe… Powoli 
i trel ptaśi echem unośi śię laśem, polaną przed chatą, pomimo wietrznych igraśzek 
doś�c� dokuczliwych kaz%demu. Orkieśtra i z%ycie. Radoś�c� wraz z nowym tchnieniem po 
czerni przepaśtnej nocy.  

Po� ł roku temu opuś�ciłam matrix. Niez� le dał mi w koś�c� przez ośtatnie lata. Chyba coraz
więcej ośo� b decyduje śię na to śamo. Na podobną ucieczkę, dezercję, katapultę niejako
z śyśtemu.
            …A teraz mam chatkę. Chatkę Puchatka, lub Baby Jagi na kurzej no� z%ce, 
czarownicy z bagien ziemiankę wś�ro� d trzcin, jak ś�mieją śię ze mnie znajomi. Chociaz%  
mi tutaj dobrze...

Na pewno o wiele lepiej, niz%  w ciaśnym dzieśięciopiętrowcu, w kto� rym mieśzkałam 
wcześ�niej, gdzie z okna – beton i śzkło zaledwie dzieśięc� metro� w dalej, i ze śto chyba 
do go� ry. Śpecjalnie trzeba było zadzierac� głowę, az%eby zobaczyc� niebo i chmury, czy 
śłon� ce w niewielkich przedziałach czaśowych, kiedy akurat nie ginęło za tymiz%  go� rami
betonu i śzkła na więkśzoś�c� jaśnego dnia (...).
            Z< eby wyjś�c� z naśzej klatki trzeba było pokonac� pięc� par drzwi. Śześ�c�, licząc 
jeśzcze te od pokoju. Ośiem, gdy korzyśtało śię z windy, nie śchodo� w. Wychodziło śię z
bloku na takie śame naśtępne, dalej naśtępne oraz kolejne w tym śamym rytmie do 
śamej ulicy, dudniącej co dzien�  identycznie potęz%nie od przejez%dz%ających tramwajo� w, 
cięz%aro� wek napakowanych po brzegi, zjez%dz%ających w pobliz%u z autośtrady do 
centrum. …Ulicy, poniewieranej ciągle tak śamo i jednośtajnie przez wprawiające w 
drgania ziemię pod śtopami – kawalkady codziennych dośtaw do licznych 
pomniejśzych śklepiko� w, i autobuśy z mrowiami ucznio� w, śtudento� w, ludzi 
śpo� z�nionych do pracy i z pracy…
Bo z kolei horyzont wypatrzec� było moz%na dopiero gdzieś�  na jakimś�  wzgo� rku w 
ciaśnym prześmyku pomiędzy zabudowaniami (znam jeden taki punkt w całym 
mieś�cie, moz%e było ich więcej, lecz ten utkwił w pamięci). To śamo z zielenią... 

             Uciekłam. Niewielu śię to udaje. Zośtawic� rodzinę, przyjacio� ł i pracę. 
Kawiarnie, śklepy i kina, teatry, pęd, hałaś i zamieśzanie codzienne. Kilka bezdomnych
gołębi na rynku, kto� rym to czaśem wyśypac� moz%na okruśzki. Kwiaciarki po rogach, 
miejśkie, pachnące co rano bułeczki, babeczki, przero� z%ne praliny cieśzące tak oko, jak 
podniebienie (co chwilę prześ�cigających śię w kunśzcie cukierniko� w – miśtrzo� w w 
śwym fachu prześłodkim)… Cieplutkie, maś�lane, rumiane rogale na śkwerze. Pikanie 
ś�wiateł, śpojrzenia przechodnio� w, uś�miechy bezdomnych pśo� w, gdy wyrwac� z roboty 
udało śię wcześ�niej…
            Niekto� rzy wśzak uciekają niejako ‘po łebkach’ – tkwiąc cały czaś w kołowrocie. 
W śyśtemie. Niekto� rzy uciekną w nałogi, co zaś�lepią im w kon� cu pragnienie 
prawdziwej ucieczki, prawdziwej wolnoś�ci (…)  

           …Więc mieśzkam w domku. Na ziemi niczyjej. Jak nomad kiedyś� , co podro� z%ując 
od miejśca do miejśca w kon� cu śię zmęczył, zaniemo� gł, ześtarzał. Co poczuł, z%e iś�c� 



dalej juz%  nie ma tez%  po co, z%e wśzędzie tak śamo, z%e wśzyśtko to jedna puśtynia 
piaśzczyśta, gorąca, śzalen� cza.
           Tu teraz będzie ma przyśtan� , oaza, śpoczynek, wytchnienie od śmogo� w 
ulicznych duśzących. Od tłoku, chaośu , wrzaśko� w, klakśono� w, betono� w mroz%ących 
krew w z%yłach, rachunko� w za ś�wiatło, i vatto� w... Bezmyś�lnej konśumpcji, śzczepionek 
na abśurd rządzących…

          Na dachu mam panel śolar właśnej roboty. Gdy śłon� ce ś�wieci mam prąd właśny i 
w gniazdku do kompa, i ś�wiatło, i ciepłą wodę w bojlerze dwuśtulitrowym. Bo kiedy 
brak śłon� ca, to mam turbinkę wodną (uniezalez%niłam śię jednym śłowem od 
wśzyśtkich?)…
         Domek jeśt ś�redniej wielkoś�ci z prześzkloną całą ś�cianą, na śtrychu pracownia do
two� rczych natchnien�  ze ś�wietlikami kilkoma. Przed domem altanka – letni duz%y poko� j 
z kanapą i śtołem, i fotelami dla goś�ci. Bluśzcz i winogrono dopiero co pośadzone, 
więc trzeba im dac� trochę czaśu, aby cien�  dały altance. Przed domem ogro� dek 
warzywny i kwietny, i głębinowa śtudnia, aby do wody miec� właśne, prywatne dojś�cie.
Woda jeśt nałęczowśka. W śtudni jeśt pompa, by w łaz�ni mej nowej miec� śtale biez%ącą 
wodę, kibelek śpłukiwac� za kaz%dym uz%yciem, nie latac� do śzamba, śławojki (…). Za 
domkiem i w leśie – jeśt kilka po� jek dla zwierząt – dla śaren, jeleni, dla łośia i dziko� w, 
zajęcy i liśo� w, i ptaśzko� w śpragnionych (na przykład kąpieli). Pod oknem śłoneczne 
kwiaty, śłonecznikami je zwą tak juz%  powśzechnie… (Dośzukuję śię w zbitce 
kolorowych kawałko� w śwojej prześtrzeni, jak w plaśtelinie – ukrytego napięcia 
pomiędzy formami, kto� re to tworzą teraz wyśoce śkomunikowaną wśpo� lnotę…)

          Moz%e nikt nie muśiałby nigdzie uciekac�, gdyby – idąc za danymi śtatyśtycznymi o
preferencjach wyborczych ludzi, pomiędzy 18 a 30 rokiem z%ycia, w kto� rych męz%czyz�ni
wybierali partie śkrajnie prawicowe, kobiety zaś�  odwrotnie, mając na uwadze 
bardziej inśtynkty prośpołeczne, budujące powśzechną zgodę, śolidarnoś�c�, wzajemne 
dobro, aniz%eli rozłam i dyśharmonię, do kto� rej prowadzi doś�c� częśto bezwzględnoś�c� 
prawicy… – gdyby męz%czyznom, nad kto� rymi teśtośteron częśto bierze go� rę, chęc� 
dominacji, egoiśtycznej władzy, podporządkowanej prywatnym intereśom itp., itd. – 
odebrac� prawa wyborcze na powiedzmy 12 lat (trzy kadencje)… Moz%e dzięki temu 
udało by śię uratowac� ś�wiat, poprawic� jakoś�c� bytu kaz%dej ludzkiej jednośtki, 
wyeliminowac� gło� d, obalic� rządy wielkich magnato� w finanśowych…? (Juz%  – doś�c� 
patriarchatu, juz%  doś�c� wojen, władzy dla władzy – udowadniania innym śwojej 
‘lepśzoś�ci’ nad pozośtałymi śamcami… Brak nam powśzechnie, tak śztandarowo i 
oficjalnie – tej intuicji, czy wraz% liwoś�ci kobiecej na wśzelakie śtany i rzeczy, 
śtworzenia, i krzywdę…)
         Muśimy coś�  robic�, co by od naś zalez%ało, śkoro dzieje śię tyle, co nie zalez%y od 
nikogo. To cytat, niedawno padł z uśt Agnieśzki Holland. Juz%  nie pamiętam czyj, ale na 
pewno był mądrym człowiekiem. Wielkie rewolucje ponoc� rozpoczyna śię od śiebie, 
małymi kroczkami.
         

        …Dziś�  ode mnie zalez%y mo� j aktualny śtan śkupienia w śzerokoś�ci geograficznej o 
wśpo� łrzędnych południka i ro� wnolez%nika znanych jedynie mnie śamej. Co prawda 
więkśzoś�c� wie, z%e ‘gdzieś�  w głębokim leśie’, mniejśzoś�c�, z%e na polanie. Jeśzcze 
mniejśza częś�c� tej ośtatniej, iz%  rzecz dzieje śię w drewnianej chatce śprzed ponad 
po� łwiecza. Chatce o dwo� ch paleniśkach, w wielkim pokoju z anekśem kuchennym, 
prześtronnym poddaśzem…



(…) Innym ‘koniem trojan� śkim’ mo� głby byc� jaki film hollywoodzki, bądz�  śerial, co by 
ludziom powśzechnie, miarowo oraz uparcie, cały czaś bezwzględnie wtłaczał w 
podś�wiadomoś�c� – wizję utopii śpełnionej, faktycznej i trwałej, dziejącej śię w 
teraz�niejśzoś�ci. Utopii, w kto� rej wśzyścy śą ro� wni, intelektualnie oraz moralnie 
odwaz%ni i aśertywni, śzanują wzajemnie śwoją odmiennoś�c�, kulturę, wyznanie, i 
orientację, jak kiedyś�  mądrzy Indianie, kto� rzy wyśzczego� lniali az%  pięc� płci. (Co więcej 
– człowieka, kto� ry ro� wnocześ�nie potrafił śpojrzec� oczami i kobiety i męz%czyzny, 
zobaczyc� ś�wiat z obu śtron naraz – cenili duz%o wyz%ej, aniz%eli zwykłego zjadacza 
chleba.)
         Utopia powinna byc� idealną juz%  z nazwy – bez muro� w tak w domu, jak na 
podwo� rku, podziało� w, biedy i nieproporcjonalnych bogactw. Zbrojnych armii, pędu, 
niebezpiecznych, puśtych, pro� z%nych karier, nie dających prawdziwego śzczęś�cia… 
Trzeba by wymyś�lic� nowe, uniwerśalne prawa (Gośpodarka Dobra Wśpo� lnego?)…

Śtoi. Wiatr. Nie poruśza śię. Ani gałązką. Ani liśteczkiem, konarem i igłą na nitce 
ośtatniej wiśzącej… drzewa jak zaczarowane. Jak mumie zaklęte… A jeśzcze niedawno
mało nie połamały śię pod naporem wichury.
Jak bałwany śtoją. Czekają…


